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O głoszenia (inseraty)
kosztują od m ie jsca  w iersza jednoszpaltowogo 
drobnym  drukiem  (petitem ) za pierw szy ra s  po 
20 halerzy, następny  po 10 hal. — Natfeetam 
od m iejsca w ie rn a  druk iem  petitow ym  po 40 
hal. za  każdy ras. Śluby, zaręczyny i  nekrologi 

po 80 h a l. od w iersza  za każdy ra s . 
Załączniki (prospekty i  t  d.) p rzy jm uje  się  sa  
sesię S kor. za  100 egzem plarzy d la  zsm iejK tt- 
wyek. a  1 kor. sa  100 egzem plarzy i i a  mtoj- 

w ew ych prennm eratordw .

itokiam aeye o tw arto  t ą  w olna o i  sp ła ty  pe­
setow ej. -  R edakcya rękopisów  n ie  zw raoa

i  hesim iennyeh listow  n ie  uw zględnia.

Pośrednie wybory.
O statnią deską ra tnnkn dla tonących przy­

wilejów szlacheckich m ają być pośrednie 
wybory do parlam entn w Galicyi. Ohydny 
wrzód, który zanieczyszczał atmosferę poli­
tyczną krajn, ma się jeszcze utrw alić i roz­
szerzyć; ma objąć nie mniej, jak  p i ę ć  z 
g ó r ą  m i l i o n ó w  c h ł o p s k i e j  l n d n o ś c i !

Pięć milionów ludzi wydać na pastwę ma­
łej garstk i 2000 szlachty, to znaczy z góry 
skazać kraj cały na szalone w s t r z ą ś n i e -  
n i a  polityczne, bo niema dziś mowy o tem, 
aby chłopi pozostali bierną masą nadal, po­
zwalającą sobie d r o g ą  b e z p r a w i a  wydzie­
rać  cały wpływ polityczny.

Nadto trzeba zważyć, że w wielkiej części 
k ra jn  równe prawo głosowania połączy wsie 
z małemi miastami, gdzie pośrednie wybory 
spotkają się z oporem, o jakim dzisiaj szla­
chta nie ma pojęcia, a jak i zjawić się mn s i ,  
bo minął czas zupełnego osamotnienia m iast 
prowincyonalnych w Galicyi.

I  po co to wszystko? Na co właściwie szla­
chcie prowadzić dalej tę  politykę ordynarne­
go szwindlu i osznstw wyborczych? Po co 
do każdej gminy chłopskiej nieść truciznę 
najgorszą, bo podkopującą zupełnie zaufanie 
chłopa do jakiegokolwiek urzędnika państwo­
wego, czy autonomicznego? Bo n i c z e m  in-  
n e m  p r z e c i e ż  n i e  s ą  p r a w y b o r y ,  j a k  
t y l k o  p a n o s z e n i e m  s i ę  p r o s t y c h  o- 
s z n k a ó c z y c h  s z t u c z e k  w g m i n i e ,  dą­
żących do tego, aby nie na kandydata glo­
sować, a  na jakichś pośredników, jakichś 
zwolenników księdza, starosty, stojałowszczy- 
ka, ludowców, czy kogokolwiek, nigdy jednak 
n a  p o s ł a !

A cóż z tych prawyborów za r e z u l t a t ?  
Oto kilkuset, wyborców ciągnie do miasta, a 
każdy z  nich jest przedmiotem natarczywych 
„hyen” wyborczych, które tygodniami kaszą, 
straszą, demoralizują sumienia „wybrańców”. 
Zdrada, kupczenie głosami, w razie potrzeby 
sidła paragrafów, Inb naw et w strętny gw ałt 
wywarty na jednostkach, to wszystko razem 
nazywa się „galicyjskimi” wyborami. Masa 
prawyborców oszukana, zgnębiona, zrozpa­
czona, a poseł „w ybrany”, kpiący z cyni­
zmem handlarza dusz z „wyborców”, których 
knpił przecie. O to  r e z u l t a t  j e d y n y .

Czyż ta  szlachta taka  niedołężna, taka 
m arna i bezprogramowa, tak  od chłopskiego 
życia daleka, że potrzebuje tego wszystkiego 
do życia? Czyż nie może szlachecki kandy­
dat zrobić tego, co robi chłop, mieszczanin, 
ksiądz, inteligent wszędzie na świecie, jeżeli 
zechce kandydować? Dlaczego szlachcic nie­
ma pojechać na dziesięć, dwadzieścia zgro­
madzeń wyborczych? Dlaczego niema przed 
staw ić się wyborcom, wygłosić mowy progra 
mowej i bez szwindlu, bez bagnetów, bez ju  
daszowych srebrników oczekiwać wyniku wy­
borów?

Dla wygody panka ze dworn niepodobna 
przecież zatruwać całego życia politycznego, 
niepodobna wstrzymać rozwoju koniecznego 
instytucyj politycznych całego narodu!

Utopie pasożytów nie spełnią się, a gdyby 
się spełnić miały, przyniosą straszne szkody 
krajow i i dlatego cały kraj bronić się prze­
ciwko tym utopiom powinien póki czas!

Ruch za reformo wyborczo.
Zgromadzenia chłopskie.

Liszki. W  niedzielę 10 grudnia odbyło się 
tn  zgromadzenie chłopskie w sprawie refor­
my wyborczej. —  Zagaił zgromadzenie tow. 
P y l a ,  przewodniczył tow. Ignacy W ęgrzyn. 
O równem i powszechnem prawie wyborczem 
referowali tow. B o c z a r s k i  i F r a n c k i  
z Krakowa. Zgromadzeni jednogłośnie przy­
jęli rezolncyę, domagającą się zaprowadzenia 
reformy wyborczej i zawierającą p r o t e s t  
p r z e c i w  s t a n o w i s k u  s z l a c h t y  gali­
cyjskiej i Koła polskiego wobec reformy wy­
borczej.

Czernichów. W niedzielę 10 b. m. zostało 
zwołanem w Czernichowie zgromadzenie chłop­
skie dla omówienia reformy wyborczej. Zgro­
madzenie, choć poufne, było niezwykle li­
czne. Zagaił i przewodniczył tow. Andrzej 
F r y c .  O reformie wyborczej referowali tow. 
F r. B o c z a r s k i ,  F r a n c k i  i K o n t n r e k .  
Uchwalono jednogłośnie podobną rezolucyę, 
jak w Liszkach.

Zabierzów. W  niedzielę 10 b. m. odbyło 
się zgromadzenie chłopskie w lokalu p. Se- 
lingera o godz. 5 po południu. Przewodni­
czył tow. Andrzej K o r z o n e k  z Zabierzo­
wa; o położeniu chłopów i o reformie wybor­
czej przemawiał tow. Ł y s z c z a r z  F ranci­
szek z Krakowa. Zgromadzenie oświadczyło 
się za reformą wyborczą jednogłośnie i zało­
żyło protest przeciwko stanowiska szlachty 
wobec równego i  powszechnego prawa głoso­
wania.

Wiec chłopski w  Horodence. w  piątek 8 
g ru d n ia  o d b y ł s ię  w H o ro d e n ce  w ie lk i w iec  ehło  
ixSw, n a  k tó ry  p rz y b y ło  około  4 .0 0 0  w ło śc ian . 
W ieco w i p rz ew o d n ic zy ł a d w o k a t d r .  O k o n i e ­
w s k i .  T e m a te m  o b ra d  b y ła  s p r a w a  p o w s z e  
c h n e g o ,  r ó w n e g o ,  t a j n e g o ,  b e z p o ś r e  
d n i  e g o  g ł o s o w a n i a .

S p ra w ę  tę  o m aw ia li d r. T r y l o w s k i  z  K o ło ­
m yi, to w . S em en  W i t y k  ze  L w o w a , w ło śc ian in  
R a d u  l a k ,  ja k o te ż  d r. O k u n i e w s k i .

W ie c  u c h w a lił  ż ąd a ć  pow szech n eg o , b ezp o śre  
d n ieg o , ta jn e g o , ró w n e g o  p ra w a  g ło so w a n ia , ja  
k o też  ż ą d a ć  sp ra w ied liw e g o  ro z d z ia łu  m an d a tó w .

N a  w n io sek  d ra  O k o n iew sk ieg o  w y b ra n o  p ię ­
c ia  d e le g a tó w , k tó rz y  m ie li w ręczy ć  s z ro śc ie  n a  
p iśm ie  rezo ln cy ę  w iecn . T y ch  d e le g a tó w  w y b ra ­
no, a  z a  n i mi  ru sz y ł  u sz e re g o w a n y  pochód ch ło ­
pów . O lb rzy m i pochód  p rz e d s ta w ia ł  b a rd zo  p ię ­
k n y  w id o k . C h ó ry  w ło śc iań sk ie  in to n o w a ły  p ieśn i, 
a  je d e n  z  m łodych  ch łopów  n ió s ł w  sze reg ach

olbrzymi czerwony sstandar. Delegaci wrócili ze 
starostw a; poczem przemówił do zebranych dr. 
Okuniewski.

Pochód chłopów wrócił wśród śpiewów do lo 
kalu czytelni, gdzie po kilka przemówieniach sa  
mych włościan dem onstracya się zakończyła.

Kupcy lwowscy, a  2 8  listopada. Podju­
dzani przez prasę konserw atywną kupcy, chcąc 
się usprawiedliwić wobec swej szlacheckiej k li­
enteli z powodu ndziałn w manifestacyi strejko- 
wej, wpadają na najdziwaczniejsze koncepty. Osta­
tnio postanowili w stow arzyszenia katolickich 
kupców i  młodzieży kupieckiej (p rastare j konfra­
terni) zwołać wiec ogólno krajow y i na nim za 
protestować przeciw rzekomemu teroryzmówi so- 
cyalistów. Rzecz niewinna, nikomu nieszkodząca. 
Demokratycznych odbiorców zadowolniło się za­
mknięciem sklepów, a arystokratów  uspokoi się 
wiecem, bo cóż ma począć biedny kupiec zawisły 
od klienteli różnych kierunków politycznych. —  
Bogu świecę, a dyabłowi ogarek. T ak  się sto­
sunki zmieniły, że szlachta og&rkiem musi się 
z a d o w o ln ić .  W iecu ogólnego kupieckiego w kraju  
bez żydów, urządzić nie można. Złożyło się więc 
pychę, jak  zwykle, gdy się żydów ebee nadużyć 
i zaproszono „kolegów wyznania Mojżeszowego” 
do współdziałania. Zapomniano jednak o tem, że 
żydzi szlacheckiej klienteli nie posiadają i  że... 
ich kilka razy wzięto na k a w a ł.

P r z y  w y b o ra ch  do sąd ó w  p rzem y sło w y ch  u ło ­
żono w sp ó ln ą  l is tę  k a n d y d a tó w , s k ru ty n iu m  w y  
k a za ło  je d n a k , że p o m in ąw szy  p re z e sa  M ark i e 
w ieża , w szy scy  cz ło n k o w ie  s to w a rz y s z e n ia  k u p có w  
k a to lick ich  g lo so w a li w b re w  u m ow ie. T o  b y łoby  
poszło m oże w  n iep a m ię ć , a le  w ła śn ie  2 8  lis to  
p a d a  d a ł  sposobność  do n o w e j z d ra d y . O k ó ln ik a ­
m i z ach ęca ło  s to w a rz y sz e n ie  c h rz e śc ija ń sk ic h  k u p ­
ców , żydów  do o tw ie ra n ia  sk lep ó w  w  d z ień  m a- 
E ife s ta c y i ro b o tn ic z e j,  a  sa m i czło n k o w ie  s tó w a  
rz y sz e n ia  z  M ark iew iczem  na. cze le  sk le p y  po za­
m y k a li. N a w e t n a m o w a  o rg a n ó w  p o lic y jn y ch , 
z a p e w m a ją c h , że  n a  w y p a d ek  t e r o m  sk le p u  o- 
b so n ią , n ie  m o g ła  M a rk iew ic za  n a k ło n ić  do z e r ­
w ania. so lid a rn o śc i z m a n ife s tu ją c y m  p ro le ta ry a  
tem . Ż y d zi w p o s tę p o w a n iu  tak ie m  u p a tr u ją  pod­
s tę p , d ą żą cy  do p o ró ż n ie n ia  ich  z  w ię k sz o śc ią  ich  
o d b io rców  i  n a ra ż e n ia  n a  e w e n tu a ln y  b o jk o t, n 
w a ż s ją , że  c h rz e śc ija ń sc y  k o led zy  u rz ą d z il i  n a  
n ich  p u łap k ę  k o n k u re n c y jn ą  i bez  n a m y s łu  od 
m ów ili w sp ó łd z ia łan ia  w u rz ą d z ić  s ię  m a ją c e j 
szopce.

Stanisławów. W  n ie d z ie lę  1 0  g ru d n ia  odbyło  
się  zgrom adzeni©  lu d o w e  z p o rz ąd k iem  d z ie n n y m :
1) R eform a, w y b o rc za ; 2) S ta n o w isk o  K o ła  p o l­
sk ieg o  w obec re fo rm y  w y b o rc ze j. W ie lk a  s a la  
s to w a rz y sz e ń  ro b o tn ic zy c h  z a p e łn iła  się  szcze ln ie  
ro b o tn ik a m i i  m im o n iep o g o d y  i  s ło ty  p rz y b y ły  
o lb rzy m ie  m asy  ro b o tn ik ó w , a  n ie  m o g ąc  z n a leź ć  
p o m ieszczen ia  w sa li,  w ró c iły  do dom ów . Z g ro ­
m ad zen ie  z a g a ił  to w . L u d w i g ,  w sk a z u ją c , że  
w a lk a  nasza, n ie  sk o ń c z y ła  s ię  w d n iu  2 8  l is to ­
p a d a  i że  p r o le ta r y a t  p ro w ad z ić  m u si a g i t a c j ę  
i  w a lk ę  t a k  d ługo , a ż  p ó k i re fo rm ę  w y b o re są

zrealizuje. Zgromadzeniu przewodniczyli tow. L au ­
rek  i  S tark . Do punktu pierwszego: „Reforma 
w yborcza” , przemawiał tow. K o c h a ń s k i ,  który 
w skazał na stanowisko, jak ie musiał zająć pre­
zydent ministrów bar. Gautsch wobec postawy 
ludu pracującego w dniu 28 liBtopada. Do pun­
k tu  drugiego: „Stanowisko Koła polskiego wobec 
reformy w y b o r c z e j r e f e r o w a ł  tow. L u d w i g ,  
który napiętnow ał stanowisko Koła wśród ogro­
mnego wzburzenia zgromadzonych, a kiedy wspo­
mniał, że te raz  przychodzi zająć się „dem okratą” , 
posłem ze Stanisławowa p. S tw iertn ią i jego sta- 
nowisRiem w spraw ie reformy wyborczej, wówczas 
jakiś zgryźliwy śmiech ogarnął wszystkich zgro­
madzonych, a  następnie przemienił się w burzę, 
trw ającą długą chwilę, wśród której słyszano o- 
krzyki: „Naplujemy mu w tw arz na ulicy, jak 
powróci do S tanisław ow a” i t. p. Przewodniczący 
zmuszony był prosić zebranych, by się uspokoili. 
Tow. Ludwig w końcowem przemówieniu posta­
wił następującą rezolucyę, którą zebrani jedno­
głośnie uchwalili:

„ Z e b ra n i  w  d n iu  10 g ru d n ia  o b y w a te le  s t a n i ­
s ła w o w scy  w y r a ż a ją  posłom  s ta n is ła w o w sk im  
S tw ie r tn i  i  W ie rz c h o w sk ie m u  sw o je  o b u rz en ie  
z  p o w odu , że  w  t a k  w a ż n e j sp ra w ie , j a k  re fo r ­
m a w y b o rcza , n ie  z a s ię g n ę li  o p in ii u  sw oich  wy­
borców  i  w b re w  s ta n o w isk a  w y b o rcó w  d z ia ła ją  
so lid a rn ie  w ra z  z  ca lem  K ołem  p o lsk iem  n a  szkodę  
p o w szech n eg o  p ra w a  w y b o rczeg o , a  te m  sam em  
n a  szkodę  lu d u  p ra c u ją c e g o . R ó w n o cześn ie  z g ro ­
m ad z en ie  w z y w a  pp . posłów , a b y  w  n a jk ró ts z y m  
c za s ie  ja w il i  s ię  p rz e d  w y b o rcam i i  w y tłu m a c zy li 
s ię  ze  sw ego  s ta n o w isk a , z a ję te g o  w obec r e fo r ­
m y  w y b o rc z e j” .

Z g ro m a d z e n ie  zak o ń czy ło  s ię  w e zw an ie m  to ­
w a rzy szó w  do e n e rg ic z n e j a g i t a c j i  w ś ró d  ro b o ­
tn ik ó w  i  w ło śc ian , o ra z  u c h w a le n ie m  o b o w iązk o ­
w ego  podatku w y b o rczeg o  od k ażd eg o  ro b o tn ik a , 
celem  s tw o rz e n ia  fu n d u sz u  n a  w y b o ry . P ie ś n ią  
„C ze rw o n eg o  s z ta n d a r u ” z ak o ń czy ło  Bię to  im p o ­
n u ją c e  z g ro m a d z e n ie  lud o w e .

Przegląd polityczny*
Wrogowie reform y wyborczej oglądają się

za pomocą i przyjm ują ją  chętnie, nie badając, 
z jakiego ona pochodzi źródła. Na gruncie gali­
cyjskim specyalnie można w tym względzie ro­
bić ciekawe spostrzeżenia. Konserwatyści nasi, 
którzy na każdym kroku opływają w frazesy o 
przyzwoitości, dobrym tonie, grzecznych m anie­
rach i t . d., stracili zupełnie głowę i nie mając 
własnych argumentów, przyjm ują je  z pierwszej 
lepszej ręki, nie wdając się w ocenę ich źródła 
i czystości. Pod tym względem na specyalne pod­
niesienie zasługuje stanowisko „Czasu” . „A rgu­
m enty” Dzieduszyckiego, wypowiedziane w zna­
nej jego mowie, nie w ydają się „Czasowi, dość 
silnymi i dlatego przywołuje na pomoc —  Lue- 
gera i S ternbergs,

W  artykule pod tytułem  „W ynik te ro ru ” ana­
lizuje „Czas” mewę Luegera na zebraniu an ty­
semitów, powtarza za nim kalumnie o źródłach,

LEONIDAS A N D R E JE W .

OTCHŁAŃ.
I.

Jn ż  dzień zbliżał się k a  schyłkowi, a oni 
Iwoje szli jeszcze, ciągle mówiąc ze sobą i 
ńe  zwracając nwagi ani na czas, ani na 
irogę. Nawprost przed nimi, na pochyłym 
rngórku, ciemniał lasek niewielki, a poprzez 
gałęzie drzew, niby rozżarzony węgiel czer­
wony gorzał jasny krąg  słoneczny, zapalając 
Irżące powietrze i  rozsypując je całe w zło- 
aw y, ognisty pył. T ak bliskiem i tak  jaskra- 
wem było słońce, że wszystko naokół jakoby 
znikło, a  jedynie ono zostało, równając dro- 
;ę  i kąpiąc ją  w potoku barw. Kiedy bijące 
w oczy światło poczęło dolegać idącym, za­
wrócili z powrotem i w net wszystko zagasło 
przed nimi, wszystko stało się jasnem i spo- 
kojnem, małem i wyrazistem. Hen, daleko, o 
wiorstę może lub dalej, purpurowy zachód 
jgarnął pień wysokiej sosny i ten stercząc 
płonął wśród zieleni, jak  pochodnia w cie­
mnej komnacie; droga zaś, na której każdy 
kamień rzucał teraz długi, czarny cień, cała 
pokryła się szkarłatną opończą, a złocisto- 
krwawą aureolą świeciły się włosy dziew­
czyny, przetknięte słonecznymi promieniami. 
Jeden włos cienki wijący się oddzielił się od 
reszty, wzbił się ku górze i kołysał na wie­
trze, niby złota pajęczyna.

A  to, że przed nimi zupełnie zciemniało 
na drodze, ani na chwilę nie przerwało i nie

zmieniło toku ich mowy. Takież same swo­
bodne, serdeczne i ciche słowa płynęły ró­
wnym potokiem i zawsze były jednakie: o 
mocy, pięknie i o miłości nieśmiertelnej. 
Oboje byli jeszcze bardzo młodzi: dziewczyn­
ka mogła liczyć la t nie więcej nad siedmna- 
ście, Niemowieekiemu zaś było o cztery lata 
więcej i oboje byli w uczniowskich ubran­
kach: ona w skromnym, bronzowym mundnr- 
kn pensyonarki, on w pięknym uniformie 
studenta technologii. I  również jak  mowa, 
wszystko w nich było tak  młode, piękne i 
czyste: kształtne i zręczne kibicie, zda się 
wietrzne i rzec można zefirom pokrewne, chód 
zgrabny, sprężysty i świeże głosy, naw et w 
powszednich zwrotach dźwięczące jakąś smę­
tną  pieszczotą, jaką szemrze strumień w ci­
chą noc wiosenną, kiedy nie wszystek je­
szcze śnieg poschodził z  pól ciemnych...

Szli przed siebie, zbaczając tylko tam, gdzie 
skręcała nieznana im droga, i dwa długie, 
ustawicznie zwężające się cienie, śmieszne 
swemi maleńkiemi główkami, to osobno su­
nęły naprzód, to zlewały się bokiem w jedno 
wązkie i długie jak  cień topoli pasmo. Ale 
oni nie widzieli swych cieni, i mówiąc, on 
prawie nie odrywał oczu od jej pięknej twa­
rzyczki, na której różowy zachód słońca, zda 
się pozostawił uchodząc część swych delika­
tnych kolorów, a  ona spoglądała na dróżkę 
w dole i odrzucała parasolką małe kamyczki, 
śledząc uważnie, jak  z pod ciemnego ubranka 
wysuwał się naprzemian to jeden, to drugi 
ostry koniuszek małego bucika.

Zatrzymali się nieco, gdyż drogę przerzy­
nał rów, o brzegach pełnych kurzu i obsy­

pujących się od chodzenia. Zenaida uniosła 
głowę i rzuciwszy wokoło zamglonem spoj­
rzeniem, spytała:

— Czy wiesz, gdzie jesteśmy? J a  tu  ani 
razu nie byłam.

Młodzieniec niedbale obrzucił okiem miej­
scowość.

— Tak, wiem. Tam za tem wzgórzem, leży 
miasto. Daj rękę, a będziemy prędzej.

W yciągnął SWą niespracowaną rękę, deli­
katną i białą jak  n kobiety. W tedy Zenaidę 
opanowała wesołość, zachciało jej się samej 
przeskoczyć przez rów i pobiedz z wołaniem: 
„goń mię!“. Powstrzymała się wszakże i z po­
wagą i godnością, nachyliwszy z lekka głów­
ki, nieco lękliwie wyciągnęła swoją dłoń, po­
niekąd zachowującą jeszcze delikatne obrzmie­
nie ręki dziecięcej. W tedy porwała go chęć 
aż do bólu ścisnąć tę  rączkę drżącą, ale ró­
wnież powstrzymał się i przyjął ją  z pełnym 
szacunku ukłonem, skromnie odwróciwszy się 
na stronę, gdy u rozkwitającej dziewuszki 
nieznacznie odsłoniła się nóżka.

I  znowu poszli dalej, bez przerwy rozma­
wiając ze sobą, ale wrażenie rąk  przez chwilę 
połączonych w uścisku, odtąd już ich nie 
opuszczało. W ciąż czuła ona suchy żar jego 
dłoni i palców mocnych i pomimo pewnego 
zakłopotania, sprawiało jej to przyjemność, 
on zaś odczuwał pokorną miękkość drobniu­
tkiej, całkowicie oddanej mu rączki i  ciągle 
miał przed oczyma czarną sylwetkę jej nóżki 
i mały pantofelek obejmujący ją  pieszczotli­
wie i czule... I  było coś rozdrażniającego i 
budzącego niepokój w tem ani na  moment 
niezamierającem wyobrażeniu sobie wąziutkie­

go pasemka białej sukienki i zgrabnej nóżki, 
aż nieświadomym wysiłkiem woli stłumił to 
wreszcie. A wtedy sercu jego zrobiło się tak  
wesoło i lekko, pierś poczuła się tak  swobo­
dną, że i on zapragnął śpiewać na cały głos, 
wyciągnąć ręce ku niebu i wołać: „biegnij, 
będę cię gonił!” —  słowami formułki pierwo­
tnej miłości, których odgłosem ongi żyły lasy 
i grzmiały wodospady.

I  ze wszystkich tych pragnień łzy im na­
pływały do gardła.

Długie, zabawne cienie zniknęły i pył na 
drodze stał się szarym i chłodnym, ale oni 
nie zauważyli tego, szczebiocząc jak  ptaki. 
Oboje jnż przeczytali wiele pięknych książek 
i świetlane wizerunki ludzi zakochanych, cier­
piących i ginących dla czystej miłości, uno­
siły się przed ich oczyma. W  pamięci po­
wstawały fragmenty wierszy, nie wiadomo kie­
dy przeczytanych, w których miłość przybra­
ną była w szaty dźwięcznej harmonii i słod­
kiej tęsknoty.

—  Czy nie pamiętasz, skąd to ?  —  pytał 
Niemowiecki, przypominając sobie. —  „Otóż 
nanowo jest przy mnie ta , k tó rą  tak  ko­
cham, przed którą skryłem, nie rzekłszy sło­
wa, całą swą tkliwość, całą tęsknotę i całą 
miłość...”

—  Nie —  odrzekła Zenaida i zadumana 
powtórzyła: —  „całą tęsknotę i całą tkliwość 
i moją miłość...”

— Tak, miłość moją —  mimowolnie, jak  
echo, odezwał się Niemowiecki.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



2__________________________ Kraków,

skąd Bocyaliści wzięli pieniądze na manifestacye 
i  pochody, delektuje się aawczasu tryum fam i, ja ­
kie L ueger przy najbliższych wyborach nad so- 
cyalistam i odniesie i dochodzi do w ynika, że 
„mowa ta  daje przedsmak w alk wyborczych 
wiedeńskich, a  zarazem namiętności, z jak ą  bę­
dzie ssla agitacya na podstawie rządowego pro­
jektu*.

W  innem miejsca powtarza „Czas* z lubością 
„mowę* hr. S ternberga, znanego klowna parla­
m entarnego, przeciw reformie wyborczej, tego 
samego S ternberga, którego „Czas* za jego wy­
stąpienia przeciw dworowi i dostojnikom woj­
skowym —  znane „świętości* —  zwykle bardzo 
niedelikatnie trak tu je .

Stańczycy galicyjscy, ożywający argumentów 
z wiedeńskiego rynsztoka, to prawdziwy znak 
czasu, znak ich rozpaczy!

Przegląd społeczny.
Kongres zawodowy. Przy głosowania ogól- 

nem oświadczyło się głosów:
Z a  programem praskiej komisyi za­

wodowej ............................................. 2.364
P r z e c i w  programowi praskiemu . 197.202 
W strzymało się od głosowania . . 30.686
Reprezentowanych na kongresie nie

b y ł o ..................................................  9.010
Wobec tego program praskiej komisyi za­

wodowej, domagający się podziału organiza­
cyj zawodowych według narodowości, upadł 
przegłosowany przeważającą większością.

Z CARATU.
Wojsko nie chce strze lać  do ludu!

Z W a r s z a w y  donoszą nam:
W  „E uryerze codziennym* było n a  niedzielę 

10 b. m. o godz. 10 ogłoszone zgromadzenie In­
dowe w Filharm onii, zwołane przez P . P . S. 
Od samego ran a  F ilharm onia była obstawiona 
wojskiem. Tłnm  zebrał się n a  rogu ul. Moniuszki 
i M arszałkowskiej. W tem  zawił się patro l; oficer 
k a ia ł strzelać do tłum u, żołnierze jednak od­
mówili wykonania rozkazu i opuścili k a ra ­
biny ku ziemi.
Międzynarodowa solidarność proletaryatu.

Międzynarodowe bióro socyalistyczne w B ruk ­
seli postanowiło z dniem 22 stycznia 1906 roku 
rozpisać międzynarodową Bkłndkę w całym świę­
cie n a  rzzcz rewolucyi w Rosyi.

Unarodowienie szkół w  Królestw ie.
W  sprawie szkół dla K rólestw a, zapadły w 

m inisteryum  daleko idące postanowienia zupełnej 
ich reorganizacyi w duchu narodowym polskim. 
P lan  obejmuje spolszczenie szkolnictwa całego, 
od szkół elem entarnych począwszy, n a  uniw ersy­
tecie skończywszy. W  tym  celu utworzona bę­
dzie dla K rólestw a z siedzibą w W arszaw ie, r a ­
da szkolna krajow a, pod przewodnictwem kura­
to ra  okręgn naukowego, na które to  stanowisko 
upatrzony je s t kandydat w osobie Cholewińskie­
go, wychowanka szkoły głównej, pierwszorzędne­
go znawcy praw a cywilnego, człowieka dużej po­
wagi, legalistę wprawdzie, lecz umiejącego tw ar­
do stać w obronie przyrodzonych i przysługują­
cych nam praw .

W  najbliższym czasie, bo już za dni kilka, 
m ają być uchwały te  mimo strejku  ogłoszone, 
w raz z mianowaniem Cholewińskiego, który bez­
zwłocznie zajmie się dziełem reorganizacyi szkol­
nictw a polskiego.

W  W arszaw ie pozostaną w dawnym składzie 
cztery tylko zakłady szkolne średnie, dla nżytkn 
Rosyan, t. j. dwa gim nazya męskie i dwa żeń­
skie, W  miastach gnbernialnych będą wyłącznie 
szkoły polskie.

S tre jk  kolejowy w  Rosyi.
Przed kilka dniami przyniosły telegram y w ia­

domość o skazania przez gubernatora w Knszce 
(Rosya azyatycka) na śmierć inżyniera S o k o ł o  
w a, przywódcy kolejarzy i o zawieszeniu kary  
śmierci. W  sprawie te j przynoszą pisma rosyj 
skie telegram y wysłane przez organizacye kole­
jarzy  do komitetów i władz, oraz ich odpo­
wiedzi.

Depesza z S a m a r y :
„Towarzysze! Krew  ścina się w żyłach. Nle- 

dopnszczajcie, aby spełnił się ak t oburzającego 
gw ałtu, wykonania kary  śmierci nad naszymi to ­
warzyszam i pracy, inżynierem  S o k o ł o w e m  i 
innymi urzędnikami. Żądamy natychmiastowego 
zniesienia kary  i oddania pod sąd kom endanta 
tw ierdzy Knszki.

A jeżeli kara  śmierci nie będzie zniesiona n a­
tychm iast do godz. 12 w nocy, na wszystkie 
świętości zaklinam y was, przystąpcie do natych­
miastowego Btrejku powszechnego. P recz z gw ał­
tem  i samowolą!

Prezes komitetu sam arskiego A. Sietowu.
N astępnie z Moskwy rozesłano depeszę nastę- 

pującą:
„P etersburg  —  premierowi m inistrów  hr. W i t ­

te ,  m inistrom: Durnowo, Rbdigerowi; kopie: wszy­
stkim  stacyom kolei rosyjskich i dyrektorom 
w szystkich kolei rosyjskich, binru centralnem u 
kolei rosyjskich, komitetowi związku strejkowe- 
go, radzie robotniczej w MoBkwie; P etersburg  —  
związkowi inżynierów.

Mamy wiadomości, iż w Knszce Azyatyckiej 
skazani zostali na karę śmierci: inżynier S o k o ­
ło  w z towarzyszami. Żądamy niezwłocznie od 
wołania kary śmierci i  zamiany wyroku przez 
s ąd jaw ny.

N A P

Odpowiedź powinna nastąpić bezzwłocznie i ka­
tegorycznie.

Zwłoka lub brak  odpowiedzi będzie początkiem 
ogólnego bezrobocia kolejowego.

Odpowiedzi oczekujemy według wskazanego 
adresu do godz. 8 wieczór dnia 5 grudnia. —  
Ogólne zebranie pracowników kolei moskiewsko 
windawfaklej pod przewodnictwem Romanowa*.

Na depesze powyższe z Petersburga wysiane 
zostały odpowiedzi następujące:

N a c z e l n i k o w i  k o l e i  ż e l a z n y c h .
Proszę ogłosić pracującym, że o sądzie polo- 

wym w Knszce nad S o k o ł o w e m  I innymi nic 
nie wiem. Otrzymawszy depeszę, m inister wojny 
bezzwłocznie zapytał Taszkent, Aschabad I Ku 
szkę. Podobna niewiadomość mogła wyniknąć z 
powodu bezrobocia telegrafu. H r. Witte.

N a c z e l n i k o w i  1 d y r e k t o r o w i  k o l e i .
Proszę ogłosić pracownikom, którzy podali de­

pesze o wstrzym anie sądu polowego nad inży­
nierem S o k o ł o w e m ,  że depesze, te  ja  sam o- 
sobiście bezzwłocznie zakomunikowałem m inistro­
wi wojny. M inister komunikacyi Niemiessąjeu).

B. pilne.
P P . n a c z e l n i k o m  k o l e i .

Na mocy rozporządzenia m inisteryum wojny 
wykonanie wyroku na inżynierze S o k o ł o w i e  
i innych w strzym ane i spraw a będzie ponownie 
rozpatrzona. M inister komunikacyi Niemiesza■ 
jew.

K roki te nie odniosły skutkn, jak  wskazuje 
nastąpnjący telegram :

B e r l i n ,  10 grudnia. „Lokal Anz.* donosi z 
Petersburga, że odroczona justyfikacya inżyniera 
S o k o ł o w a  z powoda zagrożenia przez personal 
kolejowy generalnym  strejkiem , została wykona­
ną i S o k o ł o w  został powieszony.

W obec tego, najbliższe dni przyniosą wiado­
mość o krokach kolejarzy: czy wykonają oni 
groźbę strejku  kolejowego, czy nie.

Ruch robotniczy.
Berlin, 11 grudnia. Via Eydkuny donoszą 

z Petersburga: Do „Nowoje Wremia* donoszą 
z M o s k w y ,  że wielkie zaniepokojenie wy­
wołała wiadomość, że w N i ż n y m  W o ł o -  
c z k n  g r o ż ą  z a r z ą d c o m  z f a b r y k  i 
j e d n e g o  z a s z t y l e t o w a l i .

W  m a n u f a k t u r z e  t w e r s k i e j  r o b o ­
t n i c y  u c h w a l i l i  s a m i  o b j ą ć  k i e r o ­
w n i c t w o  f a b r y k i .

Zaburzenia w  Rydze.
Petersburg, 11 grudnia. Yia Eydkuny, do­

noszą z Rygi, że w piątek  wieczorem w g w a ł -  
t o w n y  s p o s ó b  r o z w i ą z a n o  t a m  z g r o ­
m a d z e n i e  k o l e j a r z y .  U ż y t o  k a r a b i ­
n ó w  maszynowych. L i c z b a  z a b i t y c h  
w i e l k a .  W  ulicach nstawiono również ka­
rabiny maszynowe. Ruch na kolei Ryga-Pe- 
tersbnrg wstrzymany.

Bunt arm ii mandżurskiej.
Londyn, 11 grudnia. „D aily Telegraph* do­

nosi z Tokio: W  rosyjskiej armii m andżurskiej
w y b u c h ł  b u n t .  Buntownicy rabują Charbfn 
razem  z chunchnzami. Podpalili oni magazyny 
zboża i dworzec kolejowy. W iele osób prywa­
tnych w y m o r d o w a n o .  Między buntownikami 
a  wojskiem wiernem przychodzi do rozpaczliwych 
walk.

D la  ś lą s k ic h  d z ie c i!
Listopadowe roki pruskie w gliwickim 

procesie są dokumentem dziejowym niezmier­
nie doniosłej wagi. Stwierdza w nich, dowo­
dzi i pieczęcią swoją uwierzytelnia sąd p ra ­
ski koronny, że się nasze ojczyste dzierżawy 
rozszerzyły pod krzyżackim zaborem. Żeśmy 
p rastare ziemice Górnego Śląska odzyskali 
dla polskiego ducha. Że duch ten jest tam 
w naj żywotniej szem napięciu czynu, że ogarnął 
szerokie masy, że to jnż nie zarzewie, co 
pod popiołem tli, lecz płomień jasny i silny, 
co przenika życie. P rusk i sąd koronny czyni 
więcej nawet. On nietylko podpisuje się na 
to sam, ale wyzywa lud górnośląski, aby 
świadczył polskości swojej —  cierpieniem. 
Świadectwo wierzytelne, które nigdy jeszcze, 
w żadnym dziejowym procesie nie zawiodło.

I  lud śląski cierpi. Cierpią ojcowie i syno­
wie rodzin, cierpią matki, cierpią nieletnie 
dziewczęta.

Kto polską pieśnią karm ił duszę swoją — 
skazany. Kto czcił imiona bohaterów pol­
skich — skazany. Kto wzywał imienia ojczy­
zny — skazany. Kto podnosił w sobie czło­
wieczeństwo swoje, aby się stać godniejszym 
słnżby dla narodu — skazany.

Koronny sąd pruski zebrał obfite żniwo. 
I  stało się, że świadczących polskości ducha 
swojego, powołano tylu, że ław a oskarżonych 
pomieścić ich nie mogła. Zasiedli tedy na 
ławach sędziów przysięgłych.

A była w tej mimowolnej ironii losu wiel­
ka prawda i  wielka powaga. Bo oto na  je­
dynie godnem siebie, na  jedynie odpowiedniem 
miejscu znaleźli się owi prawdziwie zaprzy­
sięgli sędziowie, którzy rozsądzili wiekowy 
za targ  pomiędzy duszą w łasną a gwałtem 
zaboru. I  zaświeciły ich wybrane głowy z tych 
ław  sądnych na całe Śląsko piastowe jakąś 
wielką zorzą i stały  się widne na  ojczyznę 
całą.

Uczcijmy je. Stańm y wiernem sercem przy 
tych, którzy świadczą Polsce, ogarnieni p ra­
skim zatopem. Aby jej świadczyć, zostawili 
puste, milczące w arsztaty swej codziennej

Z Ó D

pracy. Aby jej świadczyć zostawili rodziny 
bez chleba. Nie dajmy im cierpieć z głodu 
i na  czas wysokiej misyi ojców, stw ierdzają­
cych cierpieniem polskość rodów swoich, uznaj­
my dzieci ich za dzieci Polski całej!

M arya Konopnicka.

K R O N I K A .
Niewidzialna demonstracya. D la pokazania 

socyalistom, że i  oni coś znaczą, urządzili kupcy 
krakowscy w  dniu swego św ięta, w dniu 8-go 
grudnia, spacer dem onstracyjny, który miał tę 
tylko wadę, że go n ik t nie widział. W praw dzie 
„Czas* pisze, że w spaniały pochód z kilkuset 
osób złożony, obndzii powszechną uwagę, ale na 
różne zapytania u ludzi, który w  brakn lepszego 
zajęcia w święto spacerują po mieście, otrzym a­
liśmy jednogłośną odpowiedź, że „wspaniałej de­
m onstracyi* nie widzieli. Odezwa „radców cesar­
skich* A ugusta Porębskiego i H enryka Schwarza 
zapraszała do wzięcia jak  najliczniejszego ndzia- 
łu ..., a  będzie to „najwym owniejszą odpowiedzią 
za nbliżające zajęcie stanowiska przez partyę 
socyalistów wobec stanu handlowego*. Nie wie­
my doprawdy, o jakiem  „ubliżającem zajęciu 
stanowiska* pp. Porębski i  Schwarz m yślą; jeśli 
bowiem rozchodzi się im o zamknięcie sklepów 
w dniu 28 listopada, to byliśmy zdania, że pp. 
kupcy uw ażają zaproszenie ich do udziału za 
dowód szacunku, a  o „ubliżeniu* już choćby 
dlatego nie może być mowy, że lndzi, którym  
się chce nbliżać, nie zaprasza się do wspólnej 
demonstracyi. Nie pojmujemy też słów, jakimi 
p. Porębski zakończył swą przemowę przed lo­
kalem  stow. kupców i młodzieży handlowej, że 
„udowodniliśmy tym  panom z „Naprzodu*, że nas 
lekceważyć uie można, bo je st nas pokaźna li­
czba*. Ależ p. Porębski! N ikt pana nie lekce­
ważył! Gdyby tak  było, nie mieliby „panowie 
z „Naprzodu* powodn wpływać na pana i jego 
kolegów, aby swe handle w dniu 28 listopada 
z a m k n ę l i .  P rzy  końcu jedno zapytanie: czy 
pomocnicy handlowi wiedzieli o zamierzonej de­
m onstracyi ? Czy może mieli oni zam iar wziąć 
udział tylko w nabożeństwie, a potem siłą fa ­
któw zmuszeni zostali do wzięcia udziału w „de­
m onstracyi?*

Z powodu zgromadzeń wdrożyła prokuratorya 
państw a cały szereg procesów przeciw tow .: Mi- 
siołkowi, Pellerowi, Pyrzowskiemu, dr Drobnero- 
wi, Haeckerowi, Klemensiewiczowi, pani T orzy­
mie itd. Dnia 11 b, m. odbył się przed sądem 
powiatowym pierwszy proces przeciw tow.: Mi- 
siołkowi i Pellerow i za mowy, wypowiedziane 
5 listopada na Małym Rynka. —  Rozprawę na 
wniosek obrońcy dra H e s k i e g o  odroczono.

Z za kulis kahąłu krakowskiego. Na zwo 
łanem  w ubiegłą niedzielę przez stronnictwo nie­
zawisłych żydów zgromadzenia wyborców do ka- 
hałn w Krakowie podniósł referen t p. Sina Peiz 
w sprawozdaniu swem z czynności członka zboru, 
iż mimo najlepszych chęci nie mógł niczego zdzia­
łać w zborze, albowiem klika k lerykalna nie do­
puściła go, jako opozycyoniaty, do udziału w za­
rządzie gminy wyznaniowej.

P o s ie d z e ń  n ie  zw o ły w an o  n a le ż y c ie , w sz y s tk ie  
w n io sk i g in ę ły  po k o m isy ac h , a  c a łą  w ła d zę  zb o ­
r u  w y k o n y w ało  p re zy d y u m , n a  sk u te k  p o ro żu  
m ie n ia  z  k i ik ą  k le ry k a ln ą .

T o , czeg o śm y  s ię  d o w ied z ie li z teg o  sp ra w o ­
z d a n ia , a  o czem  g łu ch e  w ieśc i o d d a w n a  ju ż  
n ie p o k o ją  cz łonków  k ra k o w sk ie j g m in y , w o ła  
w p ro s t o in te rw e n c y ę  p ro k u ra to ra .  N ie  w olno  
bow iem  n ik o m u  g ro sz em  p u b liczn y m  ro z rz ą d z a ć  
s ię  b e z k a rn ie  d la  w ła su e j k o rz y śc i, a  w in a  leży  
n ie ty lk o  po s tro n ie  ty c h , k tó rz y  się  k ie d y k o lw ie k  
d o p u śc ili k ra d z ie ż y  fu n d u sz ó w  p u b lic z n y ch , a le  
i  po  B tronie ty c h  w sz y s tk ic h , k tó rz y  w ie d zą c  o 
n a d u ż y c ia c h , z a n ie d b a li  w  te j  sp ra w ie  o d w ołać  
s ię  do ogó łu  i z ło ży ć  d o k ład n e  s p ra w o z d a n ia  w  
te j  sp ra w ie .

Rzecz przedstaw ia się następująco. Gmina wy 
znaniowa ma obowiązek pokrywać wszystkie swe 
w ydatki z dochodów zwyczajnych i dopiero w 
razie, gdyby te  nie starczyły, ma prawo obcią­
żać Indność podatkami. Tymczasem gmina wy­
znaniowa w Krakowie od początku swego istn ie­
n ia rozłożyła na obywateli podatki bezpośrednie, 
nie stojące jednak w żadnej proporcyl do poda­
tków pośrednich, jakie zbór pobiera głównie z 
rzeźni ry tualnej. Te podatki pośredńie, obciąża­
jące najbiedniejszą ludność żydowską, zachowu­
jącą  przepisy rytualne, są bardzo wysokie. I  tak  
prócz ogólnych podatków pośrednich wynosi na- 
leżytość od bicia każdej gęsi 27 h, od kury 8 h, 
kaczki 16 h, indyka 30  h i bardzo wysoki po­
datek  od mięsa wołowego (100  wołów dziennie) 
i  cielęcego. Te podatki pośrednie winny przyno­
sić gminie wyznaniowej najm niej 100 .000  K 
rocznie, tymczasem mimo wzrostu konsumcyi i 
ilości ludności, podatek ten  przynosi gminie dziś 
n i e  w i ę c e j ,  j a k  p r z e d  l a t y  20 stu . — Kto 
gminę oszukuje, tego do dziś dnia nie w yjaśnio­
no. P rzed para  la ty  gmina postanowiła w ysta­
wić murowaną gęsiarnię, której kosztorys prze­
kroczono o kilkadziesiąt tysięcy koron. Do bo­
dowy te j użyto rzekomo więcej eementu, niż do 
wszystkich kanałów  miejskich na Kazimierza, 
a do malowania fug między cegłami ty le  sadzy, 
że możnaby wszystkie domy w Krakowie na 
czarno, pomalować. K to gminę okradł w tym  
wypadku, do dziś dnia nie wykryto, a przynaj­
mniej nie wskazano Bprawcy.

W szystkie fundusze ubogich w ilości przeszło
200.000 K  miały z a g i n ą ć ,  między innymi fun­
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dusz bractw a „Chewra Kedisza* w ilości 34  ty ­
sięcy koron. Kto fundnsze te  pokradł, do dziś 
dnia nie wiadomo.

Fundusze dobroczynne, jak  fundacya Deichesa 
lub Salomona Lieblinga, pierwsza od 2 0  lat, 
drnga od kilku la t leżą bez listów fundacyjnych 
w zborze i nikomu nie wiadoma, co się dzieje 
z tymi funduszami.

Podobnych nadużyć ma być więcej. W yjaśnie­
nie tych zarzutów ze strony aborn nie cierpi 
zwłoki. Mimo, że te  wszystkie nadużycia działy 
się pod rządam i poprzednich kahałów, to jednak 
obecny kahał ma obowiązek publicznego wyświe­
tlenia te j przykrej spuścizny.

Usiłowano samobójstwo. W  niedzielę w po
ładnie usiłowała otruć Bię eterem 26-letnia Ma- 
ty a  N. zamieszkała przy nl. Mikołajskiej. T ow a­
rzystwo ratunkow e udzieliło jej pierwszej pomocy 
i  zostawiło ją  pod4 opieką rodziny. Desperatce 
nie grozi żadne niebezpieczeństwo.

Posiedzenie komitetu obszernego krajowej 
wystawy metalowej w Krakowie z 1904 r. odbę­
dzie się w piątek dnia 15 b. m. o godznie 6 
wieczorem w lokalu Izby handlowej i przemysło­
wej w Krakowie (gmach pocztowy I I .  p.). Na 
porządku dziennym: Sprawozdanie rachunkowe, 
ewentualne jego przyjęcie i rozwiązanie komitetu.

Ze S try ja  donoszą nam : Tow. Ja n  J a k o b i ,  
robotnik kolejowy zm arł 7 b. m. Pogrzeb jego 
odbył się 8 b. m. przy licznym ndziale robotni­
ków i znajomych. Zmarły był członkiem założy­
cielem grupy kolejarzy w S try ju  i należał do lu­
dzi tych którzy poznawszy ideały społeczne, po­
zostali im wiernymi do ostatniego tchnienia życia. 
Nad grobem przemówił tow. Piotrowski, podno­
sząc zasługi zmarłego, położone około rozwoju 
party i w S tryju.

Zw ycięstw a wyborcze socyalistów. Przy
wyborach do rady miejskiej w S t u t t g a r d z i e  
dnia 8 b. m. odbytych wybrano 4  socyalistów, 
wobec czego m ają na 32 członków rady 9. P rze­
ciwnicy narodowo-liberalni, konserwatywni i cen­
trowcy uzyskali o 2 do 3000  głosów mniej od 
naszych towarzyszów.

W  H a l l e  (prowincya saska, P rusy) przeszedł 
przy wyborze uzupełniającym do rady m iejskiej 
kandydat Hocyalistyczny.

Zwycięstwo wyborcze socyalistów. Przy
wyborach uzupełniających do rady m iejskiej w 
Monachium zdobyli socyaliści 5 mandatów ko­
sztem antysemitów, którym nie pomogło sprowa­
dzenie z W iednia znanego Bielohlawka do agi- 
tacyi. Obecnie zasiadać będzie w monachijskiej 
radzie m iejskiej 9 socyalnych demokratów.

Humor warszawski. W  „Knryerze codzien­
nym* czytamy: W  wagonach kolei nadw iślań­
skiej ktoś nakleił drukowane napisy te j treści: 
„W ystrzegać się złodziei, żandarmów i urzędni­
ków komory celnej*.

Z A W IA D O M IE N IA ,
R epertuar te a tru  miejskiego w Krakowie

W to rek : „Rosm ersholm *, sz tu k a  w 4  ak ta ch  H en­
ry k a  Ibsena.

Środa: „Żydzi*, sz tu k a  w  3 ak tach  B. C zirikowa. 
(popularne).

C zw artek : „Rosm ersholm *, sz tu k a  w 4 ak ta ch  H en­
ry k a  Ibsena.

Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Jegom ość P a n  R ej w B ab in ie" , św iecka 

krotofila w trzech  sp raw ach  A Now aczyńskiego.
N iedziela : O godz. 3 po południa  „O brona Często­

chowy*, dram . h ist. w  7 odsłonach z prologiem  J u ­
lia n a  z Poradow a (ceny zniżone do połowy); o godz. 
7 w ieczór „Jegom ość P a n  R ej w  B abinie*, św iecka 
krotofila  w trzech  sp raw ach  A. Now aczyńskiego.

-  Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza w Kra­
kowie.

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  C z y ­
t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  m ieści się 
przy u l. G r o d z k i e j  I. 43, I I  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od gedz. 
3—9, w niedzielę i święta od 9—1.

C z y t e l n i a  pism  o tw arta  w  dni powszednie od 
ip d r  11 -  t  i od 3 —9, w  niedziele i  św ię ta  od 9 —1
i cd a - a

B i n r o  p o r a d y  d la  sam ouków o tw arte  codziennie 
oprócz n iedziel i  św ią t od godz. 7—8 wieczorem .

O w aru n k ach  k o rzy stan ia  z B ib lio tek i i  C zytelni 
pism  U niw ersy te tu  ludowego in form uje  Z arząd  bib lio ­
tek i oraz biuro T ow arzystw a (w godzinach urzędo­
wych od godz. 4 —6). W  kw estyach, dotyczących 
B iu ra  porady, in fo rm uje  biuro  T ow arzystw a i  B iuro 
porady d la  sam ouków  w godzinach urzędow ych.

W  Sali M uzeum techniczno-przem yslow ego, przy  ul. 
F ranc iszkańsk ie j dziś o godz. 7ł /s w ieczór: prof. d r 
M ichał S i e d l e c k i :  „O zasadniozych objaw ach życia".

-  Walne zgromadzenie członków Tow. B ibi. uczniów  
w ydz. lek. nniw . Ja g ie ll. w  K rakow ie, k tó re  się  od 
było w Dom u tow. lekarsk iego  udzieliło  absolu toryum  
ustępu jącem u zarządow i i w ybrało n a  następ n y  rok 
ad m in istracy jn y  zarząd , w ydział i  kom isyę spraw dza­
jąc ą  ze sk ładem  n astęp u jący m : Z a rz ą d : T ad eu sz  Ro­
g a lsk i (bib lio tekarz), F e lik s B lay (zastępca b ib lio te ­
karza), W ik to r G iełczyński (skarbnik). W y d ział: G u­
staw  Nowotny, R udolf Ł ach  (sekretarz  I), J a n u a ry  
Z ubrzycki, S te fan ia  R ygierów na, Zbigniew  Czarnek 
(sekretarz  II). K om isya sp raw d zająca : B olesław  K ie­
cki, T adeusz K araś , K azim ierz  K rzysztoń.

-  Krakowskie Towarzystwo lekarskie urządza  w 
dn iu  12 b. m. d la  swoich członków i gości przez 
członków wprow adzonych I. w i e c z ó r  k a m e r a l n y  
ze w spółudziałem  p p .: prof. Bylickiego, S t G iebuł­
tow skiego (1 skrzypce), J .  P iszczeka  (2 skrzypce), 
S teppera  (viola) i  J a n a  Górskiego (w iolonczella). Oso­
by n ienależąoe do Tow. lekarsk iego  a ohcąoe wziąó 
u dzia ł w  koncercie, zechcą się  po b ile ty  zgłosić do 
doc. d ra  Seńkowskiego, R a iz iw iłło w sk a  4, dom Tow. 
lekarsk iego  m iędzy godz. 3 a  5 po południu.

B. Gabryeliłka k u p u je , sp rze d a je  i  n a j­
m uje —  fo rte p ia n y , p ia n in a , h a rm o n ie  i  pia- 
nole —  k ra jo w e  i z a g ra n ic z n e  —  now e i 
p rz e g ra n e  —  za  go tó w k ę i n a  sp ła ty  —  bez 
za liczk i.

Funkcye naszego serca odgrywają jak wiadomo 
najważniejszą rolę w ustroju ciała. D r H. S t o l i ,  
prymaryusz słynnego zakłada kąpielowego dla chorób 
nerwowyoh w Nauheim opierająo się na własnem do­
świadczeniu, nabytem w tysiącach wypadków, jak
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również polegając na orzeczeniu wielu wybitnych po­
wag lekarakioh w swej ciekawej broszurze: „O zgu­
bnych skutkach używania alkoholu i kawy" wyraźnie 
zaznacza, źe kawa ziarnista wskutek zawartości tru­
cizny kofeiny, jeBt najbardziej niebezpieczną i szko­
dliwą dla organów sercowych. Szczególnie zgubnem 
okazuje się działanie kofeiny przy stałem używaniu 
kawy, powoduje bowiem powolne, lecz nieuniknione 
osłabienie serca, a w następstwie udar i  porażenie 
mięśnia sercowego. Jako prawdziwie skuteczny środek 
zapobiegawczy i jedyne antidotum polecają tak wspo­
mniany wyżej specyalista w chorobach nerwowych 
dr H. S to l i ,  jak również dr Zyg. E r b e n  w znanem 
czasopiśmie: „Die Gesundłuit" używanie Kathreinera 
Kneippowskiej kawy słodowej, która bez ujmy dla 
smaku jako pożywna dawka do kawy ziarnistej, nie­
tylko tejże szkodliwe działanie na serce łagodzi, lecz 
także w zupełności usuwa. Jednak nietylko jako przy­
mieszka z kawą ziarnistą, leoz nawet sama bez do­
dawania kawy zwykłej stanowi Kathreinera Kneip- 
powaka kawa Błodowa wskutek właściwego jej smaku 
kawy znakomity napój, którego od szeregu la t wiele 
rodzin z prawdziwą korzyśoią używa.

RADA PAŃSTWA.
Wiedeń, 12 grudnia. Na wczorajszem posie­

dzeniu Izby poselskiej posłowie S k e d l ,  S t r a u -  
e h e r  i tow. postawili w n i o s e k  n a g ł y  o przy 
znanie dodatku drożyźnianego urzędnikom, nau­
czycielom i służbie państwowej w Serecie, Ra- 
dowcach i Sucz&wie.

Poseł W asyl J a w o r s k i  wniósł interpelaeye: 
w sprawie nieuwzględniania św iąt ruskich przez 
władze wojskowe w  Gaiicyi wschodniej, w sp ra­
wie protegowania polskich tendencyj w lwowskim 
przeważnie ruskim garnizonie i ignorowania Ru­
sinów w garnizonie przemyskim; dalej w uprą 
wie dem onstracyi polskiej młodzieży lwowskich 
Bzkól średnich I w sprawie urzędowania sta ro ­
sty  w Tłumaczu.

Następnie prezydent gabinetu bar. Gautseh 
odpowiedział na szereg interpelacyj, między in ­
nemi na In terpelację posła Voglera w sprawie 
mowy dra Łuegera w Donaustadt, oświadczając, 
że dla rządu istn ieje tylko jedno nienaruszalne 
stanowisko, stanowisko ustaw  zasadniczych, które 
każdemu obywatelowi, każdej narodowości i wy­
znania przyznaje zupełne prawo łączenia się z 
którem bądś stronnictwem i gw arantuje zupełne 
poszanowanie tege prawa, jak  długo ono stoi na 
grancie legalnym.

Z tego powodn każde usiłowanie wywarcia 
przymusu a a  czyjeś polityczne zapatryw ania, 
sprzeciwia się ustaw ie zasadniczej. W olności o- 
bywatelskie mnszą być równe dla wszystkich i 
dlatego każdy w swej działalności politycznej 
może być pewnym stanowczej ochrony władzy 
państwowej, do zaniepokojenia więc w tym  kie­
runku niema żadnego powodu. M inister, wska­
zując przy te j sposobności aa bardzo rozdrażnio­
ny ten  politycznych dysknsyj, napomina, aby w 
politycznych t i k  naprężonych czasach unikano 
wszystkiego, eo mogłoby powiększyć naprężenie 
i  zaostrzyć narodowe i wyznaniowe przeciwień­
stwa.

W  odpowiedzi na in te rpelację  posła B reifera 
o pogłoskach co do konw encji między Rosyą i 
A nstryą w spraw ie u ś m i e r z e n i a  r e w o l u ­
c y j n e g o  r u c h u  w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m ,  
oświadcza, że pogłoski te  są pozbawione wszel­
kiej podstawy.

W  odpowiedzi na interpelacyę posła S y lre stra  
w sprawie dem onstracyj flot przeciw Tnrcyi, 
oświadcza m inister, że nie chodzi tn  o nowe żą­
dania, tylko o to, że T arcya, która przyjęła za­
sadniczo program reform y z Miirzgteg, ostatnim i 
czasy chciała te  reformy przewlec.

Z kolei przystąpiono do dalszej dyskusyi nad 
wnioskiem nagłym S teina w sprawie z a  p r o  w a 
d z e n i a  u n i i  p e r s o n a l n e j .

Poseł Skedl oświadcza się za rew iz ją  ugody 
węgierskiej a przeciw nagłemu zniesieniu ugody. 
Mówca je st za porozumieniem na podstawie ro­
kowań obu parlamentów, sprzeciwia się unii per­
sonalnej i protestuje przeciw propagowanemu 
przez wszeehniemców wyodrębnianiu Gaiicyi, po­
nieważ toby doprowadziło do podporządkowania 
Gaiicyi stanow iska Bukowiny.

Poseł Sternberg oświadcza, że z wielu stron 
wezwano go, aby tu  wobec posła S teina wylu- 
szcz/ł zapatryw ania stronnictw  umiarkowanych, 
podtrzym ujących państwo. Po oświadczeniu się 
za ugodą z W ęgram i, omawiał poseł S ternberg 
obecne stosunki na W ęgrzech i powiedział, że 
szlachta węgierska a ie  chce niczego innego, jak  
tylko poszanowania ustaw  i byłoby pożądanem, 
by także szlachta austryacka w podobny sposób 
postępowała.

Poseł BeriCZ omawiał ucisk narodowości na 
W ęgrzech i  je iynem  wyjściem a tego nazw ał 
federację .

Nagłość odrzucono 104 głosami przeciw 17.
Następnie prezydent z aw iad o m ił, że poseł Maz- 

atorana cofnął swój wniosek nagły w sprawie za 
łożenia włoskiego uniw ersytetu w Tryeście, a po- 
«eł H ortis wniosek o uznanie w A ustryi dyplo 
mów uniw ersytetów  włoskich.

Izba przystąpiła następnie do dyskusji nad 
wnioskiem nagłym posła B a ry  w s p r a w i e  o- 
s t a t n i e h  z a j ś ć  w P r a d z e .

Poseł Baxa uzasadniając nagłość, domaga się 
wyborn komisyi dla zbadania tych zajść i ostro 
atakow ał namiestnictwo i policyę praską.

Na zarzuty odpowiadał m inister spraw we­
wnętrznych Byiand-Reidt.

Poseł ChOC przyłączył się do wniosku posła 
B ary  i żąda bezstronnego śledztwa.

Na tem o godz. */48 wieczorem obrady prze­
rwano; następne posiedzenie dzisiaj.

W szechnlemcy zgłoszą dziś wniosek nagły w 
sprawie uregulowania ekonomicznych i pryw at­

nych stosunków urzędników państwowych i za­
żądają uwzględnienia rezolncyj, przyjętych jedno­
myślnie przez ostatni powszechny wiec urzęd­
niczy.

Program parlamentarny.
Wiedeń, 12 grudnia. W  Izbie posłów bę­

dzie dziś ukończona dysknsya nad nagłym 
wnioskiem posła Choca. Dalej przyjdzie na 
porządek dzienny wniosek posła Sylwestra o 
przedłożenie ustawy o kolejach lokalnych. 
Spodziewanem jest, że wniosek ten bardzo 
szybko zostanie załatwiony. Dalej nastąpi 
dyskusya nad świeżym wnioskiem posła Strau- 
chera. W edług wszelkiego obliczenia —  we 
czwartek stanie na  porządku dziennym pro- 
wizoryum budżetowe i  zapewne na jednem 
posiedzeniu zostanie załatwione. W  piątek 
pozostanie do załatw ienia ustaw a o mary­
narce handlowej i zapewne nastąpi k o n i e c  
s e s y i .  Grono posłów chce koniecznie prze- 
przeć w  ostatniej chwili ustawę o ubezpie­
czeniu urzędników pryw atnych i domaga się 
w  tym celu przedłużenia sesyi do 22 bm.

R ada państw a zbierze się zapewne dopiero 
20 stycznia. Jednakże nie jest wykluczone, 
że gdyby hr. Gołuchowski tymczasem zażą­
dał wyboru delegacyi, odbędzie się k r ó c i u ­
t k a  s e s y a  między świętami a Nowym Ro­
kiem.

Koło polskie.
Wiedeń, 12 grudnia. Koło polskie odbyło 

wczoraj wieczorem poufne posiedzenie w kwe­
styi polskiego seminaryum w Cieszynie i w 
sprawie prowizorynm budżetowego. Na mów­
cę do plenum Izby desygnowano p. P io tra  
Górskiego, a  dla kwestyi cieszyńskiej posła 
Michejdę, k tóry  przy obradach nad prowi­
zorynm zaznaczy w tej sprawie stanowisko 
Koła polskiego.

Reforma wyborcza.
Wiedeń, 12 grudnia. Wczoraj bar. Gautseh 

konferował znowu z niektórymi posłami w 
sprawie reformy wyborczej, między innymi 
z posłem Pacherem  z wolnego związkn 
wszechniemieckiego, ruscy zaś posłowie: Wa- 
silko, Romańczuk i Barw iński konferowali w 
tej samej sprawie z ministrem spraw we­
wnętrznych Bylandt-Rheidtem i przedłożyli 
mu życzenia ruskie.

Ohstrukcya kolejowa.
Wiedeń, 12 grudnia. T ak jak  obecnie rze­

czy stoją, b i e r n y  o p ó r  n a  k o l e j a c h  
p r y w a t n y c h  wydaje się n i e u n i k n i o -  
n  y. Koleje pryw atne pod żadnym warunkiem 
nie zgodziły się na uznanie organizacyi ro­
botniczej, mimo, że przyjmują wszystkie wa- 
rnnki, podane przez kolej państwową, kole­
jarze zaś obstają stanowczo przy tem, aby 
zawarto z nimi układ nie bezpośrednio, tylko 
przez ich organizacyę.

Żądania urzędników.
Wiedeń, 12 grndnia. Prezydent gabinetu 

przyjął wczoraj depntacyę urzędników ze Lwo­
wa i z Krakowa, W  przemowie do nich przy­
znał m inister potrzebę podwyższenia dodatku 
aktywalnego i przyrzekł przeprowadzenie go, 
o ile na to budżet pozwoli.

M inister skarbu wskazał na  trudności bu­
dżetowe przy przeprowadzeniu tej ustawy. 
Dziś ndaje się deputacya do Izby poselskiej 
rady państwa.

Z  C A R A T U .
Groźba strejku kolejowego. Ruch rewo­

lucyjny w armii w Warszawie.
Berlin, 11 grudnia. Z W arszaw y donoszą via 

Aleksantlrowo: P anu ją  tu ta j poważne obawy, że 
przyjdzie do ponownego strejku  słnżby kolejo­
wej, Odnośne organizacje czekają tylko na za­
wiadomienie centralnego wydziatu związku związ­
ków. Przyczyna jest tro jaka. Idzie mianowicie 
o poparcie strejku  urzędników pocztowych i te ­
legraficznych, o przeprowadzenie żądania zasa­
dniczego znieslednia kary  śmierci i o wymusze­
nia zniesienia stanu wojennego w Inflantach. 
T utejsi policyanci utworzyli związek i staw iają 
szereg żądań.

W  P o l s c e  p r z y c h o d z i  t e r a z  c z ę ś c i e j  
do  b u n t ó w  w o j s k o w y c h .  W czoraj popołu­
dniu trzy  kapele wojskowe przeciągały uli­
cami miasta, grając pieśni wolnościowe. Z a  
k a p e l a m i  t e m i  s z e d ł  w i e l k i  t ł u m  l u d n o ­
ś c i  z c z e r w o n y m i  s z t a n d a r a m i .  Charakter 
te j manifestacyi nie je s t jeszcze jasnym (?). Wczo­
ra j zbuntował się czw arty  batalion keks- 
holmskiego pułku gwardyi przybocznej imie­
nia cesarza austryackiego. B a t a l i o n  t e n  
z a m k n i ę t o  w k o s z a r a c h .  N a  d z i s i a j  jak 
słychać, zamierzoną je st w i e l k a  m a n i f e s t a ­
c y a  z e  s t r o n y  w o j s k a .

W arszawa, 12 grudnia. N a  d z i ś  w n o c y  
oczekiwany jest powszechny s tre jk  kolejowy.

Z powodu onegdajssego zakazu zgromadzenia 
socjalistycznego, p r z y s z ł o  do  n i e p o k o j ó w ,  
k tóre jednakże nie pociągnęły za sobą dalszych
następstw.

Berlin, 12 grudnia. Z Petersburga donoszą, 
że personal kolei r o s y j s k o o r e l s k i e j ,  jako 
odpowiedź na zawieszenie stanu wojennego w In ­
flantach, proklam ował s tre jk  i  wezwał także 
w szystkie inne organizacye kolejowe do przyłą­
czenia się.

Berłin. 12 grudnia. „ Lokal-Anz." donosi z 
W arszawy: W  niedzielę po połndnin prze­
ciągało naprzód 100 łndzi z gwardyi piecho­

ty  pułku Franciszka Józefa przez ulicę M ar­
szałkowską. P r z e d  n i m i  s z l i  s o c y a l i ś c i  
z c z e r w o n y m i  s z t a n d a r a m i .  W net ta ­
kich p o c h o d ó w  p o w s t a ł o  w i ę c e j .  Na 
rogu nlicy dał komisarz policyi stojącemu 
tam  patrolowi rozkaz strzelania. P atro l od­
mówił posłuszeństwa, a komisarz przerażo­
ny uciekł do bramy. Na rogu ulicy Pięknej 
spotkał się pochód z p a t r o l e m  p o l i c y j ­
n y m,  który d a ł  o g n i a .  Na to ze strony  
demonstrantów również padły strzały . Wiele 
osób było rannych.

S tre jk  pocztowo-telegraficzny.
Helsingfors, 11 grudnia (Binro Ritzaua). 

S trejkujący urzędnicy telegraficzni i pocztowi 
otrzymali zawiadomienie, że jeżeli do wczoraj 
w południe nie zgłoszą się do służby, zosta­
n ą  z polecenia m inistra Dum owa wydaleni. 
M i m o  t o  ż a d e n  z u r z ę d n i k ó w  n i e  
z g ł o s i ł  s i ę  d o  s ł u ż b y .

Berlin, 11 grudnia. Via Eydkuny donoszą 
z Petersburga: Petersburska agencya telegr. 
ogłasza pod datą wczorajszą: Durnowo ogło­
sił rozkaz dzienny, w którym oświadcza, że 
pod żadnym warunkiem n ie  p o z w o l i  n a  
z w i ą z e k  u r z ę d n i k ó w  p o c z t o w y c h  i 
t e l e g r a f i c z n y c h .  Ci urzędnicy, którzy 
wytrwają w strejku, zostaną natychm iast wy­
daleni, co brali udział w rozruchach i uszko­
dzili aparaty i druty, s t a w i e n i  b ę d ą  przed 
s ą d .  W listopadzie wyznaczono pół miliona 
rubli na wsparcia dla urzędników poczto­
wych. Ci, co nie pracowali gorliwie, wspar­
cia nie otrzymają.

Petersburg, 12 grudnia. S tre jk  pocztowy i 
telegraficzny trw a daiej, wbrew wiadomościom 
twierdzącym inaczej. Z 2 .600 urzędników za ­
trudnionych w Petersburgu, pracuje tylko 150. 
W itte  chciał sytuacyę zażegnać przez ustępBtwa, 
aie natrafił w tym wypadku na wielki opór ze 
strony cara.

Aresztowania w  Petersburgu.
Berlin, 12 grudnia. „Lokal. Anz." donosi z 

P etersburga: W skutek aresztow ania rady depu 
tacyi robotniczej panuje wśród rewolucyonistów 
ogromne wzburzenie, ale także ogromne zamie­
szanie. Na taki czyn ze strony rządu n ik t nie 
był przygotowany. Z wszystkiego zdaje się wy­
nikać, że s t a n o w i s k o  W i t t e g o  j e s t  p o d ­
k o p a n e  i ż e  o b e c n i e  r e a k e y a  p r z y j d z i e  
do  s t e r a  z I g n a t i e w e m  j a k o  d y k t a t o ­
r e m  n a  c z e l e .

Aresztowania dokonano w biurach rady przy 
ul. Targowej. Dom cały obstawiono wojskiem. 
Oficerowie ż&ndarmeryi weszli do biura, zabrali 
wszystkie pisma, dokumenty itd. P rezydenta ra  
dy i 3 członków odstawiono pod silną eskortą 
żandarm eryi do więzienia. W krótce potem aro 
sztowano wydział Związkn pracy robotniczej.

Odpowiedzią na te  aresztow ania będzie nie­
chybnie n o w y  s t r e j k  k o l e j o w y ,  który do­
prowadzi do rozstrzygającej walki.

Petersburska rada obwodowa wszechrosyjskie- 
go Związku kolejowego zdeklarowała k o n i e  
c z n o ś ć  p o w s z e c h n e g o  s t r e j k n  n a  w s z y s t ­
k i c h  l i n i a c h ,  bo rząd wszędzie zaczyna sto­
sować s y s t e m  g w a ł  t u .  Jednakże hasło do tego 
strejkn wydane będzie dopiero po posiedzenia 
centralnego wydziału.

Do wszystkich urzędników kolejowych w Kró­
lestwie Polskiem wysłano polecenie, a b y  z a ­
c h o w y w a l i  s i ę  s p o k o j n i e  i p e ł n i l i  d a ­
l e j  s ł u ż b ę ,  aż nie otrzym ają nowego r o z k a ­
z u  2 P e t e r s b n r g a .

Petersburg, 12 grudnia. (Pet. ag. tel.). Dn. 
10 b. m. odbyło się zgromadzenie członków 
wszystkich związków dawnego okręgu petersbur­
skiego, które miało na celu u t w o r z e n i e  k o n ­
s t y t u a n t y  u a  p o d s t a w i e  p o w s z e c h n e g o ,  
r ó w n e g o ,  t a j n e g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a .

Także robotnicy przemysłu drzewnego chcieli 
odbyć zgromadzenie, policya jednakże w targnęła 
do lokalu i zebranych rozpędziła.

Polskie zgromadzenie w  Petersburgu.
Petersburg, 12 grndnia. (Pet. ag. tel.). Dnia 

9 bm. odbyło się tn  pierwsze zgromadzenie Po­
laków przy nadzwyczaj licznym udziale. Oma 
wiano konieczność z w o ł a n i a  k o n s t y t u a n t y  
d l a  K r ó l e s t w a  do  W a r s z a w y ,  podobnie 
jak  dla całego pańBtwa do P e t e r s b u r g a ,  któ- 
raby przeprowadziła zupełną autonomię Polski. 
Zgromadzenie zamknięto wyrażeniem protestu 
przeciw uwięzieniu j rzewodniczącego rady dele- 
gacyi robotniczej, K rustalew a.

Rozwiązanie „Związku zw iązków “.
Petersburg, 12 grudnia. (Pet. ag. tel.). Po- 

licya rozw iązała wczoraj centralne biuro 
i kom itet „Związku zw iązków". Kiedy obecni 
domagali się spisania protokołu, odpowiedział ko­
misarz policyi, że policmajster polecił mu roz­
wiązać b e z  s p i s a n i a  p r o t o k ó ł u .

Próby reakcyi.
Petersburg, 12 grudnia. Trepów formuje 

mieszane pmfci gwardyi, dobierając ludzi jak  
najzupełniej pewnyeh. P ułki te  przeznaczone są 
do ochrony dworu. Pebiedonoscew wręczył caro­
wi dokument, w którym poddaje ostrej krytyce 
całą działalność W ittego. Car jeszcze się waha.

Rozruchy chłopskie. —  Zwołanie Dumy. —  
Kupcy przeciw postępowaniu Durnowa.
Berlin, 11  grudnia. W edle depeszy nade- 

szłej via Eydkuny z Petersburga, rozruchy 
chłopskie przybierają coraz groźniejsze roz 
m ia ry .O b ec n ie w y b u ch ły n iep o k o je  c h ł o p ­
s k i e  w z d ł u ż  l i n i i  k o l e j o w e j  Mo­
s k w  a - K u r s k .  Chłopi nietylko podpalają

wsi, iecz zagrażają okolicznym stacyom ko­
lejowym. Ludność pokojowo usposobiona je ­
dyny ratunek widzi w n a t y c h m i a s t  0- 
w e m  z w o ł a n i u  Du my .  Na odnośne przed­
stawienia, W itte odpowiedział: że Duma zo­
stanie w krótce zwołaną. Z m i a n a  u s t a w y  
w y b o r c z e j  d o t ą d  n i e  z o s t a ł a  o g ł o ­
s z o n ą .  Także w świecie handlowym odzy­
wają się coraz głośniejsze protesty przeciw  
postępowaniu m inistra Durnowa wobec urzę­
dników pocztowych i telegraficznych, i przy­
pominają temu ministrowi, że już raz spro­
wokował w Moskwie rozruchy uliczne. A- 
r e s z t o w a n i e  o r g a n i z a t o r a  z w i ą z k n  
u r z ę d n i k ó w  p o c z t o w y c h  w Moskwie 
jeszcze r o z s z e r z y  r u c h  w ś r ó d  u r z ę ­
d n i k ó w .

TELEG R A M Y
In tryg i przeciw reform ie wyborczej.

Wiedeń 11 grndnia. C e s a r z  przyjął na 
posłuchaniu posła B o b r z y ń s k i e g o .

Skutki ob8trukcyl kolejarzy,
Wiedeń, 11 grudnia. W  m inisterstw ie kolei 

odbyła się wczoraj konferencja z dyrektoram i 
kolei prywatnych, którzy oświadczyli, że o ile 
ich personal nie je s t jnż dotąd lepiej płatny od 
personaln kolei państwowych, z dniem 1 stycznia 
1906 zaprowadzone będą takie same płace jak 
na kolejach państwowych. Zaprowadzony również 
zostanie automatyczny aw ans dla podnrzędników 
i sług kolejowych.

Przesilenie na Węgrzech.
Steinamanger, 11 grudnia. W czoraj odby­

ło się ta  pierwsze zgromadzenie s t r o n ­
n i c t w a  k o n s t y t u c y j n e g o .  Przemawiał 
hr. Juliusz A n d r a s s y ,  który zauważył, że 
celem stronnictw a jest przywrócenie stosun­
ków konstytucyjnych, obalenie rządn i przy­
wrócenie spokoju społecznego, zakłóconego 
przez rząd, który podszczuwa jedną klasę lud­
ności przeciw drugiej. Stronnictwo ma obo­
wiązek obrania drogi, celem pokojowego roz­
wiązania sytuacyi, pragnie też honorowego 
pokoju, bez upokorzenia króla ani narodn. 
Andrassy omawiał następnie sprawę powszech­
nego praw a głosowania, któremu jest prze­
ciwny, ho chociaż pragnie rozszerzenia prawa 
wyborczego na klasę robotniczą, nie może 
się zgodzić, aby zniszczoną została przewod­
nia rola inteligencyi i aby nowe, niedoświad­
czone czynniki objęły kierownictwo spraw 
kraju. Mówca jest tylko za stopniowym po­
stępem ; stronnictwo nie ustąpi przed terro­
rem i pójdzie swoją drogą.

Nagrody Nobla.
Chrystyania, I I  grudnia. B ar. Berta Snt.tner, 

k tóra z powodn złego stanu zdrowia nie mogła 
przyjąć zaproszenia komitetu Nobla, aby przy­
była do Sztokholmu, otrzym ała telegraficzne za­
wiadomienie od komitetu, że przyznano jej na­
grodę pokoiową.

Sztokholm, 11 grndnia. Uroczyste rozdanie 
nagród Nobla, odbyło się wczoraj w akademii 
muzycznej w obecności króla Oskara, kilku ksią­
żąt, licznych dygnitarzy i uczonych. P rezes aka­
demii umiejętności prof. L nndstaedt ogłosił p rzy­
znanie nagród. Nagrodę dla fizyki i chemii o 
trzym ali prof. Lenard i Bayer, dla literatu ry  
H enryk Sienkiewicz. S ekretarz akademii szwedz­
kiej dr W irw en przemówił w języku francuskim 
do Sienkiewicza, podnosząc jego zasługi jako re ­
prezentanta dneha narodn polskiego. Sienkiewicz 
przyjął nagrodę osobiście. Po połndnin odbyła się 
na cześć nagrodzonych uczta, w której wzięli 
także udział ks. Gustaw Adolf, ks. Eugeniusz i 
wielu wybitnych dziennikarzy. P rof. Bostroam, 
przewodniczący rady nadzorczej fundacji Nobla, 
wniósł to a s t ua cześć króla Oskara, ks. Gustaw 
Adolf na cześć pamięci Nobla. Nastąpił szereg 
toastów na cześć nagrodzonych. Prof. Koch i 
Sienkiewicz dziękowali osobiście. Toast na cześć 
Sienkiewicza wygłosił dr W irw en w języku fran ­
cuskim. Sienkiewicz odpowiedział również w ję ­
zyku francuskim.

Rozdział kościoła od państwa.
Paryż, 11 grndnia. Dziennik urzędowy 

ogłosi dziś ustawę o rozdziale kościoła od 
państwa.

Podwyższenie stopy procentowej.
Berlin , 11 grudnia. B ank państw a podwyż­

szył dyskont weksli na 6%> a stopę procento­
wą lombardu na 7%

Sejm pruski.
Berlin, 12 grudnia. Sejm pruski rozpoczął 

wczoraj dyskusyę nad przedłożeniem w sprawie 
publicznych szkół ludowych. M inister oświaty 
Stndf, polecił ustaw ę do przyjęcia i podniósł, że 
przy uregulowaniu kwestyi wyznaniowe) uwzgię 
dnione będą potrzeby kościoła ewangielickiego i 
katolickiego, ponieważ nanka udzielaną będzis 
tylko przez nauczycieli tych samych wyznań. Ze 
względu na narodowe naprężenie w P ruslech za­
chodnich i Poznaniu ustaw a ta  nie będzie obo­
wiązywała.

x  Baczność metalowcy! We wtorek 12 grudnia o 
godz. 71/2 wieczór odbędzie się w Związkn stow. rob. 
odczyt o „Teoryi Darwina", wygłosi tow. dr Gumplo- 
wicz. Uprasza się o liczny udział.

x  Nadzwyczajne walne zgromadzenie Chóru robo­
tniczego w Krakowie odbędzie się w niedzielę dnia 17 
grudnia 1905 o godz. 11-ej przep dudniem w lokalu 
Związku (Mały Rynek 6) z następującym porządkiem 
dziennym: Odczytanie protokołu walaego zgrom., spra­
wozdanie kasowe, wybór przewodniczącego, jego za­
stępcy oraz zarządu, wnioski i interpelacje.



I W  Najpiękniejszy podarunek. IN K
O Z D O B A  D L A  K A Ż D E G O  P O K O J U ! Z powodu zwi­

n ięcia fabryk i u- 
dało m i się tan io  
zakupić 8000 dy­
wanów ściennych 
i 11.000 dyw ani­
ków przed łóżka, 
tak , i i  jestem  w 
stan ie  w spaniały

Dywan 
ścienny
sznelkow y

obustron. jed n a­
kowy, w pięknych

praw dziw ych barw ach  100 cm . szeroki, 200 cm. d ługi o cudow nych deseniaoh: 
Lwy, psy, rodziny renie, łabędź, paw , je leń , w ielb łąd , k w ia ty  etc. za zaliczką 

posłać ń  p o  z ł r .  2 '5 0 .  ■ ■
Szczególnie polecenia godny do w ilgotnych pokoi, poniew aż dyw an je s t tak  

gruby, że się w ilgoć n ie  przedostaje.

Piękne dywaniki przed łóżka tylko 70  ot. sztuka
Pierwszy m orawski eksportowy dom  towarowy

J U L IU S  H O IT A S C H , G Ó D IN G  N r. 3 4  (M oraw y)
Setki podziękowań i dalszych zam ów ień zn ajdn je  się  n  m nie. — Nieodpowiednie 
zostaną bez trudności przy ję te  z pow rotem  i  p ieniądze zwrócone. 665

W ie lm o ż n y  P a n  J .  H o i ta s c h  w  G o d in g .
Z przesłanyoh m i dywanów ściennych i  z kocyków przed łóżka, byłem  

nadzw yczajn ie  zadowolony, proszę jeszcze o p rzesłan ie  m i za  zaliczką 4  dyw a­
nów ściennych z rodzinam i sarn iem i po złr. 2 50. H e n r y k  B u k o w s k y

P r a g a ,  18 paźd z ie rn ik a l 905 r. w łaściciel realności.

P rzez W ysokie ck. N am iestnictw o 
koncesyonowane

Biuro podróży
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do A m e ry k i
I., II. i IIL  k lasy  d la  parostatków  
pospiesznych, oraz bilety kolejowe 
d la  kolei północno-am erykańskich 

we w szystkich kierunkach. 
Ceny śc iś le  w edle taryf okrę­

towych i kolejowych,

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
I bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darm o i opłatn ie

L. 4441/905.

Konkurs.
Zarząd powiatowej Kasy dla chorych 

w Stanisławowie rozpisuje konkurs 
na posadę lekarza przy powyższej 
Kasie z płacą roczną 1800 Kor. i do­
datkiem na fiakry 200 Kor.

Warunki przyjęcia:
1. Dyplom doktora medycyny.
2. K andydat przyjęty zostaje na 

rok prowizorycznie z tem, że w prze­
ciągu tego roku może nastąpić obu­
stronne 3 miesięczne wypowiedzenie.

3. po upływie roku może nastąpić 
stabilizacya.

4. podania należy wnosić najdalej 
do 1-go stycznia 1906.

5. objęcie posady nastąpi z dniem 
15-go stycznia 1906.
Z Zarządu pow. Kasy dla chorych w Stanisławowie. 
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Zastępca prezesa.

R Ę K O M A

Sta ła , celowa i p rak tyczna re k la ­
m a jes t czynnikiem  ożywiającym  
każde przedsiębiorstw o fabryczne, 
przem ysłowe i handlow e. — J a lc ,  
g d z i e  i  k i e d y  się ogłasza na jsk u ­
teczniej, najlep ie j i n a jta n ie j do­
wiedzieć się m ożna przez

Biuro ogłoueń

Juliusza Leopolda
Budapeszt VII., Erzsśbet-kćnit 54.
k tóre  załatw iam  sum iennie, pun­
k tu a ln ie  i tan io  oraz ze szczególną 
znajom ością rzeczy, inseraty  i re­
klam y we w szystkich pism ach i k a ­
lendarzach peszteńskich, prow incjo 
nalnyoh i zagranicznych.

m m m m m m m m m w m m m
M agazyn i pracownia

robót ręcznych
Sabiny Knbbel, Kraków, Grodzka 35,

I. p. poleca n a  obecny sezon w ielk i wybór 
robót rozpoczętych, wykończonych i  w szelkie 
przybory do h a ftu  po cenach przystępnych.

Zam ów ienia z  prow incyi za ła tw ia  się od­
w ro tną pocztą. 637

B a I n o d o r; J a h ra
Aromatyczne tabletki do mycia i do 

kąpieli, nadają wodzie nader 
przyjemna i łrwata woń. odświeżają 

I wygtadząja. .SKórę
Cena:  s. reo.

Wyrób i gtowny Skfacf

A p t e k a  For. Gralewskiec /o
w K r a k o w i e  

Wystrzegać się naśladgwniclur
P o t r n n p n  "Ja l,ra“ w y ś m i e n i t y  śro- 
r C l I U j j u l I  dek  do konserw ow ania wło­
sów, u suw a łnpież i sw ąd z głowy, w zm a­
cn ia  cebulki włosowe i zapb. w ypadaniu . 

Cena flakonu koron 2 i koron 4.

KOSZTORYSY i PLANY 
DARMO.

BUCHALTER
(izrael.) obznajomiony z  buchalteryą 
pojedynczą i podwójną, władający 
językiem polskim i niemieckim, tak  
w słowie jak  i piśmie poszukuje po­

sady od 1-go Stycznia 1906 r.
| Bliższych wiadomości udziela dział 

inseratowy „Naprzodu". 680

par&ty fotograficzną s&-
‘ s ie  k lisze,A

l
węzę świeże klisze, p a ­
piery oraz wszelkie inne 
przybory fotograficzne 
poleca po cenach niskich

N ie m e tz  i S p .  w K r a k o w ie
n i. Szew ska I. 2 piew szy dom  

o d  Rynku. 936

B E E E 0 E J E E E 0 H B E I

M A S Ł O  S T O Ł O W E
św ieże 5 k ilg . paczka (41/2 k ilg . netto ) za 
9 kor. 50 h a l. w ysyła  op ła tn ie  za  zaliczką 

H .  Z i n d e l ,  J a s i e n i o a .  616

Filia e. k. upra. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kopaja 1 sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

w ydaje oprocentowane asygnatf 
 — kasowe =  =

przyjm uje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o i e i e -  
we do przechowania, ndziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartośoiowe i  uaku- 
teosnim zlecenia m  z a k o p i e  l ik 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. B4

W  całej G alicyi wpro­
wadzona znana asekn- 
racya, dla której łatwo 
pracować, p o s z u k u j e  
zdolnych akwizytorów  

do podróżowania. 
Oferty pod „Podróże1* 
poste-restante Kraków.

Fabryka wagonów i maszyn
W  SANOKU

przyjmie z a r a z  kilkuuastu zdolnych

K O T L A R Z Y
(K esse lsc h m ie d e ) 679

Uszczelniaczy
(Stem m erów )

i nitowników
(V er nie ter ów).

F a l i  1 Co., Hamburg, Babim 30

N ajd ogo dn ie jsze  i n a jta ń s z e  po łączen ie
m iędzy  Hamburgiem i Ameryką, 

w zg lędn ie  Kanadą i Argentyną. 
S p rze d aż  kart okrętow ych i ko le jow ych.
590 Bank i wymiana pieniędzy.
Dokładne prospekty podróży do Ameryki, Kanady i 
A rgentyny w języku polskim, ruskim i niemieckim prze­

syłamy na żądanie darm o i opłatnie.

T H E  G R E S H A M "
Towarzystwo Ubezpieczeń n a  tycie,
zo s ta ją c *  pod kontro lą  rządu  w sstrynckiag* i  angielskiego,

Depozyt Tow arzystw a przy c. k. parist. Centralnej fotele
w Wieóaiy l i t e  gwarancji U li Oietgieczosjcb w Anstryi wynosił i  fo tes a Meye 1804
= = =  koron 25,855.93810.

Filia dla Austryi: W IEN  L, Giselastrasse 1 .
(WłcUNHOŚĆ T o w o w y rtw e ) .

* s =  lenendna Ageneya w Krakowie: piao ien h iłk aó ak i t  4  
Przyjsa«j# nbę&nte pod korajrifcsyai w en m iu u a i tak i*  k ttasbT  t t f  jak*  akwf-

*ytorsy da pnyjmewuria m  19

Proszę i
JM g ra tis  i franco

m ego bogato illustrow a- 
nego cennika z przeszło 

i r  J H A  1000 odbitkam i zegar- 
^ów,wy.ro,)ówsreh™ych 

■ 1 9  T i * ! ®  i  złotych

HBHHS J  0NH8D
w  f abryu  zegarków

w  B riix  N r. 80 2  (Czechy).
P raw dziw y  niKlowy kotw . rem ont, w raz 

z łańcuszkiem  złr. 2 ' — , 3 zegarki zł. 5 ‘75 
T enże z podw ójną kopertą  złr. 3-50. N i­
klow y budzik  złr. 1-45, 3 sz tnk i złr. 4-—, 
w nocy z św iecącą ta rczą  złr. 1'65, 3 szt. 
złr. 4-50. N ie m a  ryzyka! Dowolna wy­
m ian a , lub zw rot pieniędzy. 215

Prawdziwy „Bsssbopf Patent" złr. 3*50.
F irm a  „Rosskopf F re r“ w Szw ajcaryi po­
lec iła  m i, bym  je j praw dziw e zegarki, 
„R osskopf P a ten t"  A nker-R em ., k tó re  do­
tychczas kosztow ały w ięcej n iż  podwój­
nie, sp rzedaw ał po cenie złr . 3 '50. W y- 
sprzedaż ta  będzie ty lko  krótk i czas, 
trw a ła  i  m a służyć do tego. by  szanow­
nym  K lientom  pokazać różnicę zacho­
dzącą pom iędzy praw dziw ym  

„ R o ssk o p f P a te n t  4 
a ta k  zw anym  zegark iem  System Ros­
kopf. P raw dziw y zeg arek  „Rosskopf- 
P a ten i"  posiada 36-godzinny, szkiełkiem  
pokryty  ankrow y w erk , n a  rab in ach  b ie­
g a jący  i  w ysługu je  się przez 25 do 30 
lat, podczas gdy zegarek  System Rosskopf 
s ta je  się po k ilk u  la ta ch  bezużytecznym . 
K ażdy praw dziw y zegarek  „Rosskopf- 
P a ten t"  posiada plom bę ja k  i  certyfikat 
poręczenia n a  5 la t ,  z firm ą  „Rosskopf- 
F re r"  w Chause de Fonds (Szw ajcarya), 
pod dolną pokryw ką. Gdyby zegarek  n ie  
odpow iadał n a tenczas obow iązuję się, p e ł­
n ą  sum ę odesłać w przeciągu 3 dn i op ła t­

n ie  z powrotem. W ysyłka za zaliczką przez generalne  zastępstw o d la  A u stro -W ęgier:

j M A X  B O H  N E L , zeg arm is trz
W i e n  I V ,  M a r g a r a e t h e n a t r a s s e  K r  3 8 .  551

5 5  W Ę G IE L
z k ra jo w e j kopaln i „Bory".
Węgiel z kopalni „Bory“ zawiera 
wedle analizy c. k. szkoły politech­
nicznej we Lwowie 5914 kaloryi, 
odpowiada zatem pod względem ja­
kości pierwszorzędnym węglom My- 

słowieckim.
Węgiel z kopalni „Bory“ po cenach 
najtańszych z dowozem i znie­
sieniem do piwnicy, oraz naj­
lepsze gatunki węgli górnośląskich 
dla gorzelni i celów przemy­
słowych, które zostają wysyłane 

wprost z kopalń, poleca 
ADOLF BLUMENFELD 

Skład węgla, Kraków, Pawia 12.
519 T ele fo n  59.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
WABZYAY NAPRAWY IGNACEGO GROSSA

[o ja moim lubym 
na.

Najpraktyczniejsze jest jgj Wi

Maszyna Singera do szycia

t
 k tó ra  n iezbędną je s t  w  każ­

dym  dom u, a  m ożna tak o w ą  
z a  b e z c e n  n a b y ć  w raz z 
p rzykryw ką ty lk o  z a  z łr . 29  
z g w arancyą  5-cio le tn ią , k tó ra  
w  każdym  innym  składzie o 
80°/o w ięcej kosztu je  n iż  n  

m n ie ; biorę takow ą napow rót gdyby ja k  
n a jlep ie j n ie  funkeyonow ała. — W ysyłk i 

_________ ty lko  za  zaliczką. 654

A r n o l d  | f a i l e k  w  K r a k o w i e
ul. G rodzka 1. 35.

POD K IERO W N ICTW EM :

J A N A  ROJ EGO ;  MECHANIKA SPECYALISTY 

W  K R A K O W IE , U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L. 1
(NAPRZECIW GŁ. POCZTY).

Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy 
maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj. 

S p rze d a je  m aszyny używ ane  w  znakom itym  
stanie, jakoteż części składowe najlepszego gatunku 

do wszelkich systemów maszyn do szycia.
Zam ów ienia z prow inoyi za ła tw ia  się odw rotną pocztą.

W szelk ie naprawy m ogą być uskutecznione w  przeciągu 4 8  godzin. 
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